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spędzał w czterech ścianach. Był mocno 
przybity. Postanowiłem więc zabrać go 
do  ludzi. Zacząłem wyciągać go z  domu, 
zapraszać na galę kickboxingu, na sylwe-
stra, zabierałem na ryby, bo wędkowanie 
to jego pasja.
Marcin mógłby samodzielnie poruszać 
się po  mieście, ale nie było to  możliwe 
na jego wózku, więc Zbyszek zorganizo-
wał zbiórkę. Nagłośnił sprawę, przebiegł 

nawet 15 km w biegu charytatywnym do-
okoła jeziora, pchając przed sobą wózek 
z  Marcinem. Nie ukrywa, że było cięż-
ko, ale śmieje się, że i tak uzyskali dobry 
wynik, bo  za  nimi na  metę przybiegło 
jeszcze ok.  stu zawodników. I  udało się 
zebrać pieniądze, za  które Marcin kupił 
koło elektryczne z  kierownicą. – Teraz 
sam daje sobie radę poza domem, odżył  
– cieszy się kapitan. – Ten wózek to była 

dla niego furtka na  świat. Pochwalił 
mi się ostatnio, że już trzykrotnie przeje-
chał dookoła pobliskie jezioro. 
Zbyszek Sołtys ma  energię do  działania. 
O  swoich aktywnościach mógłby długo 
opowiadać. Dla niego doba rzeczywiście 
powinna trwać dłużej. Co  roku spędza 
wakacje w  jakimś malowniczym zakąt-
ku świata, gdzie nurkuje, wędkuje albo 
chodzi po  górach. W  Chinach uczył się 
kung-fu, w Tajlandii trenował tajski boks. 
Karaiby zaś przepłynął na jachcie od Gre-
nady po Martynikę, a na Zanzibarze pró-
bował łapać rekiny. Iran przebył w  dwa 
tygodnie od  Teheranu po  cieśninę Or-
muz, a Maroko i Sri Lankę zwiedzał jadąc 
samochodem. Do Hiszpanii lata głównie, 
żeby kibicować FC Barcelonie. 
Na koniec dodaje, że przemyca do służby 
wszystkie swoje doświadczenia, także te 
z ringu. Jest członkiem zarządu Polskiego 
Towarzystwa Penitencjarnego, a  także 
jednym z  pierwszych promotorów zdro-
wia w  Służbie Więziennej. Szkoli funk-
cjonariuszy działu ochrony, prowadzi 
seminaria z  samoobrony i  obozy kondy-
cyjne dla funkcjonariuszy i pracowników 
więziennictwa, a także współtworzy pro-
gramy profilaktyczne i zachęca do aktyw-
nego spędzania wolnego czasu. 
– Uważam, że każdy w  naszej służbie 
powinien mieć jakąś odskocznię od  tej 
trudnej pracy – mówi. – Takie hobby, 
które spowoduje ujście nagromadzonym  
emocjom. 

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia archiwum bohatera

Kurs rozciągania w Chinach

Pokazy taekwondo podczas 100-lecia Służby Więziennej (wytrącanie papierosa)
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Woda dla 
pogotowia
Funkcjonariusze krakowskiego in-

spektoratu Służby Więziennej kupili 
ponad tysiąc butelek wody mineralnej 
i  w  ramach akcji Resort Sprawiedliwości 
Pomaga wsparli pracowników Pogotowia 
Ratunkowego w Krakowie.
Z  pomysłem zbiórki i  wsparcia jednej 
z  medycznych placówek na  terenie Kra-
kowa w  walce z  koronawirusem wyszedł 
Dyrektor Okręgowy Służby Więzien-
nej w  Krakowie ppłk Tomasz Wiercioch, 
a  funkcjonariusze od  razu się zaangażo-
wali i  w  zaledwie kilka dni zebrali pie-
niądze. Nadchodzą coraz cieplejsze dni, 
a  woda jest niezbędna dla ratowników, 
którzy w szczelnych kombinezonach ratu-
ją życie pacjentów.

Anna Czajczyk
zdjęcie Szymon Kalisz

Osadzone z  Zakładu Karnego nr 1 
w  Grudziądzu przygotowały kartki 

dla pacjentów hospitalizowanych z  po-
wodu COVID 19. Akcję zainicjowała 
Marianna Gitner-Sawistowska – pla-
styczka, od  wielu lat prowadząca twór-
cze zajęcia ze skazanymi. W ramach zajęć 

W Zakładzie Karnym w Trzebini 
od marca skazani szyją środki 

ochrony osobistej dla potrzebujących. 
W ramach akcji Resort Sprawiedliwości 
Pomaga przekazano już ponad 20 tys. 
masek i 500 fartuchów. Wiele tkanin 
pochodziło ze społecznych zbiórek pro-
wadzonych wśród mieszkańców powia-
tu. Maseczki były szyte z prześcieradeł, 
poszew, zasłon, obrusów. Z materiałów, 
które nie nadawały się na maski, uszy-
to mocne i trwałe torby szoperki. Filc 
na aplikacje kupiono z własnych środ-
ków. Dochód przeznaczono na potrzeby 
schroniska dla zwierząt. 

tekst i zdjęcie Magdalena Pytel

Kocie torby

Kartki Wielkiej Mocy
kulturalno-oświatowych osadzone zrobiły 
sto kartek „męskich”, „damskich” i „dziecię-
cych”. Dzięki pomocy przedstawicieli Jed-
noimiennego Szpitala Zakaźnego w  Gru-
dziądzu udało się rozszerzyć inicjatywę 
i Kartki Wielkiej Mocy mają powędrować 
do hospitalizowanych w całym kraju.

– Cieszę się, że mogłam wziąć udział 
w  tym projekcie, nawet będąc w  więzie-
niu mogę zrobić coś dla drugiego czło-
wieka. Sto to  symboliczna liczba, trochę 
tak jakbyśmy im wszystkim śpiewali „Sto 
lat” – mówiła jedna z osadzonych, biorąca 
udział w projekcie.         Elżbieta Kamińska
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Co się oczom i ptakom podoba

Karmniki dla ptaków powstające w ra-
ciborskim więzieniu są montowane 

przy szkołach, przedszkolach, w  lasach. 
Na drzewach zawisną też niedługo budki 
lęgowe. 
– Zrobiliśmy cztery różne karmniki i prze-
kazaliśmy do  nadleśnictwa w  Rudach 
Raciborskich – mówi st. szer. Piotr Król, 
rzecznik prasowy raciborskiej jednostki. 
Długoletnia współpraca między więzie-
niem a  nadleśnictwem wkrótce zostanie 
sformalizowana. – Chcemy podpisać po-
rozumienie, właśnie opracowujemy za-
kres współpracy – podkreśla por. Maciej 
Konior, dyrektor zakładu karnego. 
– W  oddziale terapeutycznym na  tzw. 
esce więźniowie wykonują je  ręcznie 
od lat – dodaje st. sierż. sztab. Piotr Oczyk, 
mł. inspektor ds. terapii zajęciowej. 
–  Bardziej płaski czy spadzisty dach, 
większy czy mniejszy karmnik, to  zależy 
od skazanych – tłumaczy terapeuta zaję-
ciowy, który ma  doświadczenie w  robo-
tach ręcznych, gdyż pracuje tu od 2009 r. 
Daje więźniom wybór co  do  wzoru.  
– Skazani mają się rozwijać, a  nie trzy-
mać sztywnych wzorców. I robić to, co się 
oczom podoba. Zamysłem jest pokaza-
nie piękna i oczywiście praca w drewnie  
– podkreśla Piotr Oczyk. 
Najnowszy pomysł to budki lęgowe. Każ-
dy gatunek ptaka potrzebuje określonej 
średnicy otworu. Sikorka ma  mniejszy 
domek, szpak większy. Budki różnią się 
przede wszystkim wielkością. Są dla nie-
toperzy, jaskółek, sokołów, muchówki 
szarej, pliszki siwej – każda ma  swoją 
specyfikację. – Trzymamy się wyliczeń  
– zaznacza terapeuta. – Mam rysunki 
techniczne z internetu, kilkanaście rodza-
jów wzorów budek lęgowych. Teraz pozy-
skamy jeszcze deski i  czekamy na  infor-
mację od  nadleśnictwa, jakie budki chcą, 
abyśmy zrobili – mówi funkcjonariusz. 
Dopiero potem pod jego okiem skazani 
z „eski” ruszą do prac. Tutaj się nie spie-
szy, ma  być na  spokojnie. – W  stolarni 
pracują ludzie zaufani – wyjaśnia Oczek. 
– Bo  przecież oddział terapeutyczny 
to  specyficzne miejsce, pacjenci mają 
między sobą konflikty, bywają chwiejni, 
trzeba ich motywować. Choć w oddziale 
jest 50 miejsc, nie wszyscy chodzą na te-
rapię zajęciową. Filar to  10 osób, które 
codziennie uczestniczą w zajęciach. 
Koronawirus przyniósł nowe wytycz-
ne – maksymalnie sześć osób w  jednym 

czasie na  terapii zajęciowej. – Co  godzi-
nę wymieniamy skład, aby jak najwięcej 
osób mogło skorzystać z zajęć. Wcześniej 
bywało tu  tłoczno, miałem naraz nawet 
dwudziestu trzech skazanych – opowia-
da terapeuta zajęciowy.
– Dla osadzonych to  bardzo istotne, że 
mogą uczestniczyć w  czymś ważnym. 
W  ten sposób budują poczucie własnej 
wartości, uczą się wielu pożytecznych 
rzeczy,  m.in. tego, że dzięki pracy wła-
snych rąk mogą żyć lepiej, bez agresji, 
przemocy, a w dodatku nieść pomoc poza 
mury więzienia – podkreśla rzecznik pra-
sowy jednostki. 

Agata Pilarska-Jakubczak 
zdjęcia archiwum
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Mimo pandemii, 23 kwietnia 2020 r. 
funkcjonariusze Aresztu Śledcze-

go w Łodzi po raz kolejny przeprowadzili 
zbiórkę na  rzecz podopiecznych Domu 
Dziecka dla Małych Dzieci w Łodzi. Zbie-
rali środki higieniczne i  słodycze. Dzięki 
zaangażowaniu funkcjonariuszy oraz po-

zytywnej postawie osadzonych udało się 
zebrać kilkadziesiąt opakowań chuste-
czek higienicznych i  nawilżanych, płyny 
do  płukania tkanin, kilkanaście opako-
wań mydła w płynie i w kostce, papier to-
aletowy, pampersy, ręczniki papierowe, 
tabletki do zmywarki, kilkanaście kilogra-
mów proszku do  prania. Maluchy szcze-
gólnie ucieszyły się z  soków, czekolady 
i  mnóstwa słodkości.  22 maja Dyrektor 
Aresztu kpt. Jakub Białkowski przekazał 
zebrane rzeczy na ręce Ewy Szymańskiej, 
p.o. zastępcy Dyrektora Domu Dziecka 
dla Małych Dzieci.

Michał Pietrasik 
zdjęcie Berta Macioł 

Wsparcie  
dla maluchów

W  ramach akcji Resort Sprawiedli-
wości Pomaga sztumscy więzien-

nicy przekazali podopiecznym Miejsko-
-Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej 
w  Sztumie kilkadziesiąt zestawów drew-
nianych puzzli, które po  złożeniu tworzą 
granice Polski z podziałem na poszczegól-
ne województwa. Wykonali je  osadzeni 
z oddziału terapeutycznego Zakładu Kar-
nego w Sztumie pod czujnym okiem funk-
cjonariusza w ramach terapii zajęciowej. 

tekst i zdjęcie Kamil Dobrzyński

Dla zabawy 
i nauki

Funkcjonariusze Zakładu Karnego 
w  Tarnowie udowodnili, że chcieć 

to znaczy móc. Dwukrotnie wsparli wal-
kę z  pandemią koronawirusa. Najpierw 
na  rzecz Szpitala w  Dąbrowie Tarnow-
skiej przekazali 1  proc. swojej mundu-
rówki – w  sumie ponad 2800 zł. Druga 
zbiórka, też dobrowolna, prowadzona 
była z myślą o Domu Pomocy Społecznej 
w  Bochni. Tym razem funkcjonariusze 
ofiarowali 1  proc. majowego wynagro-
dzenia. Pieniądze w  kwocie blisko 2600 
złotych przekazali wraz z  symbolicznym 
czekiem na  ręce Dyrekcji DPS-u. W  su-
mie w obie akcje zaangażowało się ponad 
200 więzienników. 

Tarnowscy więziennicy 
kontra COVID-19

Funkcjonariusze Aresztu Śledczego 
w Krakowie wspomogli miejscowy 

ogród zoologiczny. Kupili prawie 60 kilo 
specjalistycznej karmy dla zwierząt. 
To niewielki wkład w ogromne potrzeby 
zoo w tym trudnym czasie, jednak nie jest 
to jedyny projekt realizowany przez jed-
nostkę na  rzecz tej instytucji. W kolejne 
etapy pomocy zwierzętom zostaną włą-
czeni również skazani. 

tekst i zdjęcie Olga Mazur

Co lubią 
tygrysy

– Nie możemy wyjść na ulice, wyrażać pu-
blicznie wdzięczności dla służby zdrowia, 
ale całym sercem jesteśmy z tymi, którzy 
tak jak  my, w  instytucjach zamkniętych, 
poza oczami publiczności, każdego dnia 
służą drugiemu człowiekowi – mówią 
funkcjonariusze. 

Beata Bańdur
zdjęcie archiwum
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W końcu 
uwierzyłam  
w siebie

kobiety. A  ja, młoda i  niedoświadczona, 
przyszłam tam jak na  maturę – w  białej 
koszuli i  granatowej spódnicy. I  chyba 
ta moja skromność sprawiła, że zostałam 
zatrudniona.
Pani chorąży podkreśla, że jako sekretar-
ka bardzo dużo się nauczyła. Jej zdaniem 
każdy funkcjonariusz powinien zoba-
czyć, na  czym polega ta  praca, bo  wła-
śnie w sekretariacie ma się do czynienia 
z dokumentami z całego zakładu. To tam 
od  strony technicznej widać, czym się 

Kiedy 16 lat temu poszukiwano chętnych 
na  stanowisko sekretarki w  mościckim 
więzieniu, Małgosia była dwudziestolet-
nią urzędniczką i  studiowała zaocznie. 
Nie marzyła o służbie, choć w jej rodzinie 
jest sporo więzienników. Mimo to złożyła 
aplikację.

Najpierw obowiązki
– Miałam dużą konkurencję – wspomi-
na. – Na rozmowę kwalifikacyjną do jed-
nostki przybyły dojrzałe, pięknie ubrane 

zajmują poszczególne działy. Po  ośmiu 
latach Małgorzata Mochylska przeszła 
do pracy w dziele finansowym, gdzie zaj-
muje się depozytami. 
Mówi o sobie, że zawsze była indywidu-
alistką, która chciała iść w  swoim kie-
runku. Jak zatem odnalazła się w  miej-
scu pełnym ograniczeń, w  zamknięciu?  
– W służbie rzeczywiście są pewne ogra-
niczenia, ale ja  od  dziecka umiem się 
podporządkować zasadom – odpowiada. 
– W  dzieciństwie dużo ode mnie wyma-
gano, byłam więc grzecznym, karnym 
dzieckiem, które najpierw wykonywało 
swoje obowiązki, a dopiero potem miało 
czas na to, co lubi. I do tej pory tak mi już 
zostało. Myślę, że właśnie dlatego tak 
dobrze się odnalazłam w  służbie, bo  za-
wsze najpierw daję z  siebie, co  mogę, 
obowiązki są na pierwszym planie, a do-
piero potem jestem ja i moje przyjemno-
ści. One z kolei pozwalają mi oderwać się 
od całego świata.

Potem malowanie
To, że lubi malować, odkryła jako dziecko. 
– Jednak moje posłuszeństwo wobec ro-
dziców spowodowało, że nie kształciłam 
się w tym kierunku – wyjaśnia. – Oni sobie 
chyba wtedy nie wyobrażali, że mogła-
bym robić to, co  lubię i  jeszcze zarabiać 
na  tym pieniądze. A  ja  bardzo chciałam 
iść do  liceum plastycznego na  wysta-
wiennictwo wnętrz. Dzisiaj to bardzo po-
pularny kierunek. Ostatecznie trafiłam 
jednak do  liceum ogólnokształcącego 
i na długi czas odłożyłam malowanie.
Czasem wyjmowała kartki i ołówki albo 
farby i  pędzle, i  co  jakiś czas tworzy-
ła obrazy. Przeważnie dla znajomych, 

Jeśli w kimś drzemie pasja, to wcześniej czy później się w nim obudzi. 

Doświadczyła tego chor. Małgorzata Mochylska, instruktor działu 

finansowego w Zakładzie Karnym w Tarnowie Mościcach. W tym 

przebudzeniu pomogli jej koledzy ze służby.
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którzy je zamawiali. – Zazwyczaj życzyli 
sobie portretów albo kopii konkretnych 
obrazów.
Dwa lata temu Małgorzata Mochylska 
otworzyła w sobie inną przestrzeń. Kole-
ga ze służby namówił ją, żeby coś nama-
lowała do  jego biura. Zrobiła to. Obraz 
przedstawiał karykaturę człowieka pra-
cującego w korporacji, przykutego łańcu-
chem do biurka. – Kiedy go zobaczył, po-
wiedział, że nie mogę malować tylko dla 
siebie, że muszę swoje prace pokazać in-
nym, bo to, co robię, jest naprawdę fajne 
– wspomina funkcjonariuszka. – Jego opi-
nia wzbudziła we mnie poczucie wartości 
i wiarę we własne możliwości. Wcześniej 
nie byłam przekonana, że to, co malu-
ję, może się spodobać. Choć od  zawsze 
powtarzał mi  to  przecież mąż… Jestem 
wobec siebie mocno krytyczna, ale da-
łam się w końcu przekonać, żeby założyć 
konto na  Facebooku i  Instagramie i  tam 
zaczęłam z  czasem pokazywać swoje 
prace. Dzisiaj myślę, że to dzięki ludziom 
z  mościckiej jednostki wróciłam do  mo-
ich zainteresowań, bo chwalili moje pra-
ce i poczułam się doceniona. Uwierzyłam 
w siebie.

Od kartki do płótna
Pani chorąży mówi, że wiele z wcześniej-
szych obrazów jej umknęło, bo  ryso-
wała i  malowała dla znajomych, którzy 
ją o  to  prosili. Nie fotografowała prac 
i po wielu z nich nie ma śladu. Dzisiaj już 
wszystkie dokumentuje.
Początkowo rysowała ołówkiem, bo było 
to najtańsze i najbardziej dostępne narzę-
dzie. A że nie ma plastycznego wykształ-
cenia i własnego warsztatu, bała się sto-
sować różne techniki malarskie i używać 
innych przyrządów. Lubiła patrzeć na ry-
sunek, obraz lub zdjęcie i odwzorowywać 
to, co widzi. Fascynują ją głównie postaci 
i  twarze. Szczególnie oczy, usta. Mówi, 
że jest w  nich takie dążenie do  dosko-
nałości. Podkreśla, że w  każdej twarzy 
tkwi indywidualny charakter. Teraz sięga 
do  różnych technik malarskich. Jako sa-
mouk korzysta z internetowych tutoriali. 
– Ostatnio idę jeszcze dalej i przechodzę 
w abstrakcję – wyznaje. – Odważyłam się 
też malować na  płótnie farbami akrylo-
wymi. Dają tak wiele możliwości! Malo-
wanie sprawia mi radość.
Odłożona na  lata pasja zaczyna odży-
wać. Małgosia coraz poważniej rozwa-
ża, żeby się zacząć szkolić plastycznie. 
Koleżanka, która skończyła krakowską 
Akademię Sztuk Pięknych uzmysłowiła 
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jej, jakie ma  możliwości i  podsunęła kil-
ka pomysłów. – Od lat spotykałyśmy się 
na  różnych wydarzeniach organizowa-
nych przez wspólnych znajomych, ale 
podczas rozmów nigdy nie poruszałyśmy 
„plastycznych” tematów – wyjaśnia Mał-
gosia. – Dopiero niedawno pokazałam 
jej swoje prace i  zaczęłam mówić o  tym 
moim malowaniu. 
Pani chorąży już dostała propozycję 
zorganizowania jej wystawy, ale wie, 
że na  razie musi popracować nad swo-
im portfolio. Większość obrazów roz-
dała i  ma  jeszcze za  mało gotowych 

do  pokazania. Zapewnia, że już przygo-
towuje nowe, choć ciągle pojawiają się 
zamówienia, które odciągają ją od malo-
wania prac na wystawę.

Od szuflady do rozkwitu
– Gdyby nie koledzy ze służby, którzy do-
cenili moją twórczość, a także mąż, który 
zawsze mi kibicuje, nie tylko nie myślała-
bym o wystawie, ale dalej malowałabym 
do  szuflady – wyznaje Małgosia. – Ich 
opinie dodały mi  takiej pewności siebie, 
że się otworzyłam. Wcześniej komplet-
nie nie byłam przekonana, że jestem do-
bra w tym, co robię, bo przecież nie skoń-
czyłam żadnej szkoły plastycznej. Bałam 
się, że pokazując swoje prace szerszemu 
gronu, prędzej zostanę wyśmiana niż po-
chwalona. Myliłam się. 
Choć malowanie sprawia jej radość, to 
ciągle stosuje zasadę: najpierw obowią-
zek, potem przyjemność. Zanim usiądzie 
do  sztalug, musi zabezpieczyć rodzinę 
w  posiłki. – Bo  do  malowania muszę 
mieć spokojną głowę. Nic nie może mnie 
rozpraszać. Wyłączam się i  zapominam 
o  całym świecie. Najczęściej, jeśli już 
zacznę, to  siedzę przed płótnem przez 
wiele godzin. 
Na  zamówione obrazy też trzeba nie-
raz długo czekać. Malarka wspomina, 
że kiedyś znajomi zamówili u  niej pracę 
i  musieli uzbroić się w  cierpliwość na…  

12 miesięcy. Małgosia nie miała chwili, 
żeby do niej usiąść.
– Malowanie zajęło mi  wprawdzie tyl-
ko jeden dzień, ale na ten spokojny czas, 
żeby zasiąść przed sztalugami musiałam 
czekać rok – tłumaczy.
– Innym razem żona kolegi poprosiła 
mnie o  namalowanie „Pomarańczarki” 
Gierymskiego – wspomina. – Podjęłam 
wyzwanie. Namalowałam twarz i  uzna-
łam, że nie wyszła tak, jakbym chciała. 
Odłożyłam tę pracę i  przez pięć (!) lat 
do niej nie wracałam. Któregoś dnia, pod 
wpływem impulsu usiadłam do  tego ob-
razu i  dokończyłam go w  jeden wieczór. 
Dzisiaj jestem z niego dumna.
Małgorzata Mochylska przypuszcza, że 
potrafi odwzorować wszystko, każde 
dzieło innego artysty. Ale – jak sądzi – nie 
identycznie, bo w każdy obraz wkradłby 
się na pewno jej styl.
Jest mamą uzdolnionych bliźniaków. 
Opowiada, że chłopcy zaczęli rysować 
proste twarze w wieku półtora roku, czyli 
ok.  dwóch lat wcześniej niż rówieśnicy.  
– Nie cieszą ich zwykłe prace plastyczne, 
ale tworzenie komiksów – mówi. – Gdy-
by jednak kiedyś przyszło im do  głowy 
zostać malarzami, będę ich wspierała, 
szczególnie pamiętając swoje doświad-
czenia.

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia archiwum bohaterki
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Dziś wokanda zaczęła się wcześnie. 
To decyzja sędziego Grzegorza Krogulca, 
przewodniczącego III Wydziału Karne-
go Sądu Okręgowego w  Piotrkowie Try-
bunalskim. Do  rozpatrzenia jest siedem 
wniosków o  warunkowe przedtermino-
we zwolnienie i dwa o udzielenie przerwy 
w karze. 

Dobry kontakt, choć zdalny
Jednostkę penitencjarną reprezentuje 
wyznaczony przez dyrektora aresztu za-
stępca kierownika działu penitencjarne-
go. W  zdalnym posiedzeniu uczestniczy 
w pomieszczeniu do czynności proceso-
wych, które teraz zamieniło się w salę te-
lerozpraw. Doprowadzony więzień siada 
przed ekranem monitora i  odpowiada 
na  pytania zadawane przez sędziego, 
który jest na terenie sądu.
Z  dziewięciu spraw sześć zostało rozpa-
trzonych negatywnie (wszystkie wnioski 
osadzonych), a  trzy – wnioski dyrektora 
aresztu o  warunkowe zwolnienie – pozy-
tywnie. 

Te trzy ostatnie decyzje sędziego rów-
nież zdalnie zaskarżył prokurator i mniej 
więcej za miesiąc w Sądzie Apelacyjnym 
w  Łodzi odbędą się posiedzenia w  tych 
sprawach, ale już bez udziału osadzonego 
i  przedstawiciela administracji. – Jeżeli 
Sąd Apelacyjny nie zmieni dzisiejszej de-
cyzji sędziego, to osadzeni zostaną zwol-
nieni z  izolacji penitencjarnej w  związku 
z  udzielonymi im warunkowymi zwol-
nieniami – wyjaśnia por. Cezary Jabłoń-
ski, rzecznik Aresztu Śledczego w  Piotr-
kowie Trybunalskim. Od  dnia wokandy 
prokurator ma  siedem dni na  pisemne 
uzasadnienie zażalenia. – Jeżeli tego nie 
zrobi, co  się dość często zdarza, ci osa-
dzeni już za siedem dni zostaną zwolnieni 
– dodaje rzecznik.
Robert trafił za  kraty sześć lat temu, 
do końca kary pozostało mu ponad czte-
ry. Dzisiejsza wokanda jest jego pierw-
szą. Ubiega się o warunkowe zwolnienie. 
Wniosek wysłał tuż przed wybuchem 
epidemii. Spodziewał się, że mogą być 
problemy, że posiedzenie sądu może się 

nie odbyć. Nie czekał na nie długo. – Po-
łączenie było bez zarzutów, wszystko 
przebiegło płynnie, miałem dobry kon-
takt z  sędzią – opowiada, chociaż jego 
wniosek został odrzucony. Gdyby nie 
rozprawa przez internet, musiałby jesz-
cze czekać. Jak długo? Tego nikt nie jest 
w stanie powiedzieć. 

Już dziesięć lat
Telewokandy w  piotrkowskim areszcie 
to  żadna nowość. Z  tego rozwiązania 
korzysta się tu od 2010 r. – Dzięki temu 
odbyło się wiele spraw. Może nie w  ta-
kiej intensywności, jak teraz, ale rocznie 
było ich kilkanaście. Ze względu na odle-
głość sądy z Gdańska czy Szczecina mo-
gły prowadzić z  osadzonymi czynności 
procesowe bez potrzeby ich transpor-
towania – wyjaśnia porucznik Jabłoński. 
Podobnie jak organy międzynarodowe, 
bo  w  Piotrkowie przebywają także ska-
zani przez Międzynarodowy Trybunał 
Karny za zbrodnie wojenne w byłej Jugo-
sławii. – Dzięki temu uniknęliśmy trans-
portowania tych osadzonych do  Hagi  
– zauważa rzecznik.
Posiedzenia sądu penitencjarnego 
na odległość odbywają się w większości 
zakładów karnych i  aresztów śledczych 
w Polsce. 

W czasie pandemii tradycyjne posiedzenia sądu penitencjarnego są 

wstrzymane. Teraz rozprawy odbywają się zdalnie, a skazani stają twarzą 

w twarz z sędzią za pośrednictwem urządzeń do telekonferencji. 

Wokanda na odległość

Sala telerozpraw w piotrkowskim areszcie 

fo
t.

 C
ez

ar
y 

Ja
b

ło
ń

sk
i



37FORUM SŁUŻBY WIĘZIENNEJ    CZERWIEC 2020

niezbędnik prawny

Jak pana zdaniem e-wokandy spraw
dzają się w praktyce?
– Posiedzenia na  odległość dają sporą 
oszczędność czasu. U  nas jest o  tyle do-
brze, że areszt znajduje się dość blisko 
sądu, ale znam miejsca, gdzie ta odległość 
wynosi nawet 100  km. Jest to  znaczne 
ułatwienie, nie trzeba się wyprawiać 
z  całym oprzyrządowaniem. W  sądzie 
mamy do czynienia z pieczęciami, których 
co  do  zasady nie wolno wynosić na  ze-
wnątrz i  sprzęt techniczny znacznie lep-
szy od tego, który znajduje się na terenie 
zakładu karnego. Nie dotyczy to  piotr-
kowskiego aresztu, bo  to  nowoczesna 
jednostka z  nowoczesnym sprzętem. 
Problem z wizytami sędziów penitencjar-
nych w zakładach karnych wynika między 
innymi z  uregulowań kodeksowych. Art. 
161 par. 1 k.k.w. mówi: „o  warunkowym 
przedterminowym zwolnieniu orzeka 
sąd penitencjarny na  posiedzeniu, które 
powinno się odbyć w  zakładzie karnym”. 
Gros spraw jest właśnie o  warunkowe 
przedterminowe zwolnienie, dlatego 
posiedzenia powinny się odbywać w  za-
kładzie karnym. Ale, jeżeli ustawodawca 
mówi, że „powinno się”, to  znaczy, że nie 
ma  obowiązku. Chodzi o  to, żeby mieć 
kontakt ze  skazanym i  by  on miał możli-
wość wypowiedzenia się. 

E-wokanda na to pozwala.
– My  widzimy skazanego i  przedstawi-
ciela administracji zakładu, a  on, zainte-
resowany, widzi wszystkich uczestników 
posiedzenia. Jeżeli jakość połączenia 
będzie dobra, to  do  uzgodnienia jest 
kwestia tego, czy skazany sobie życzy, 
żeby jego obrońca podczas posiedze-
nia przebywał na  terenie zakładu, czy 
wystarczy jego obecność w  sądzie. 
Uważam, że nie ma  potrzeby jeżdżenia 
do  zakładu karnego i  to  rozwiązanie 
ma  przyszłość. To  jest trochę tak, jak 

z  dozorami elektronicznymi. My, sędzio-
wie penitencjarni uważamy, że to  jest 
świetne, nowoczesne i  na  wskroś euro-
pejskie rozwiązanie, chociaż dla nas nie-
zwykle czasochłonne. SDE mimo obaw 
przyjęło się. Myślę, że i to się przyjmie. 

Brak osobistego kontaktu z  osa-
dzonym i administracją zakładu czy 
aresztu nie wpłynie na przebieg po-
siedzenia? 
– To naprawdę nie robi różnicy. W zakła-
dzie karnym rozmawiam z  człowiekiem 
twarzą w twarz. W obecnych warunkach 
również, tyle że na odległość. Pozwalam 
mu się wypowiadać, nie ma żadnych ogra-
niczeń, strony postępowania są obecne. 

Ale mówimy teraz o  sprawach peniten-
cjarnych, gdzie kontakt bezpośredni nie 
jest konieczny. Nie jesteśmy tam po  to, 
żeby się zaprzyjaźniać, ale by robić swoją 
robotę. Przeszkodą w sprawnym prowa-
dzeniu posiedzeń na odległość mogą być 
jedynie możliwości techniczne. Od  lat 
w  ten sposób dosłuchujemy biegłych. 

Powodem jest oszczędność czasu, ale 
też duże odległości. Biegli proszą więc 
o możliwość połączenia się z sądem przez 
wideokonferencje. Oni stawiają się w są-
dzie właściwym dla miejsca zamieszka-
nia, my łączymy się z nimi z zachowaniem 
wszelkich rygorów proceduralnych.

Wśród sędziów może pojawić się 
obawa przed korzystaniem z  elek-
troniki?
– Nie sądzę. Dziś normą jest, że się do ko-
goś dzwoni, widzi się go i  jest wszystko 
okej. Cyberbezpieczeństwo też jest za-
pewnione, ponieważ mamy bardzo dobre 
zabezpieczenia. Nikt nieuprawniony nie 
ma dostępu do posiedzeń. 

Co, jeśli system zawiedzie?
– W takiej sytuacji posiedzenie nie może 
się odbyć. Trzeba usunąć usterkę. Nie 
wiem jak to  jest po  stronie zakładu kar-
nego, ale my  mamy świetnych informa-
tyków, którzy są w stanie rozwiązać tego 
typu problemy od  ręki. A  jak nie, to  wy-
znaczy się następny termin lub uda się 
w  sposób tradycyjny do  jednostki, kiedy 
będzie to możliwe. Mamy wytyczne z Mi-
nisterstwa Sprawiedliwości, żeby w  jak 
największym stopniu korzystać z  połą-
czeń on-line. Liczba osób na takich posie-
dzeniach jest ograniczona do  minimum. 

Po naszej stronie jest sędzia i prokurator, 
rzadko obrońca. Urządzenia mamy na ol-
brzymiej sali, więc między nami zacho-
wana jest odległość około 6-7 metrów. 
W  zakładzie karnym i  tak na  co  dzień 
wszyscy ze sobą przebywają.

Aneta Łupińska

– mówi Grzegorz Krogulec, przewodniczący III Wydziału Karnego Sądu 

Okręgowego w Piotrkowie Trybunalskim.

To rozwiązanie  
ma przyszłość

Sąd Okręgowy w Piotrkowie Trybunalskim
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Mama i jej szczury

Zwierzęta były w  jej domu od  dziecka, 
gryzonie także. W  dorosłym życiu nie 
wyobrażała sobie, że mogłoby być ina-
czej. Gdy zdechł chomik córki, pomyślała 
o szczurze. Wiedziała, że są inteligentne, 
niezwykle pomysłowe i  przywiązują się 
do  ludzi. Pierwszego kupiła w  sklepie 
zoologicznym. Jeszcze wtedy nie wie-
działa, że gryzoni podobnie jak psów nie 
trzeba kupować, ale można adoptować. 
Nie do  końca zdawała sobie też sprawę 
z  tego, że są to  zwierzęta stadne i  że le-
piej im, gdy mają towarzystwo. Koleżan-
ka, która jest hodowcą szczurów, powie-
działa jej, że samotny gryzoń wpadnie 
w  depresję. Błyskawicznie zdecydowała 
się na drugiego. A potem ruszyła lawina.
– Dołączyłam do  różnych grup mi-
łośników i  szczurzych sympatyków 

i  dowiedziałam się, że jest ogromna po-
trzeba ratowania tych zwierząt – opo-
wiada kpt. Agnieszka Kwiatkowska, 
na  co  dzień psycholog w  Areszcie Śled-
czym w  Zielonej Górze. – W  szczyto-
wym momencie miałam u siebie dziesięć 
szczurków. Dawałam im dom, taki tym-
czasowy, a jak znalazła się osoba chętna, 
żeby zaadoptować zwierzaka, przekazy-
wałam go dalej. 

Ustalić hierarchię
Każdy z  nich miał swoją historię. Były 
szczurki z  laboratorium, które po  bada-
niach miały być poddawane eutanazji. 
Był jeden bez oka i ze złamanym ogonem, 
a  także szczurza mama, która miała być 
karmą dla węża i jak ją uratowano, okaza-
ło się, że jest w ciąży. Każdy z nich potrze-
bował spokoju, miłości i bliskości.
– Często trafiały do mnie takie bidy – mó
wi Agnieszka Kwiatkowska. – Na  przy-
kład taki, którego nikt nie chciał, ludzie 
się go bali, bo był agresywny, i przekazy-
wali z rąk do rąk. Pomyślałam, że sobie po-
radzę. Raz jeden ugryzł córkę, gdy został 
znienacka złapany i się wystraszył. Szyb-
ko jednak go oswoiłyśmy i nigdy więcej 
tak się nie zachował. Jest z nami do dziś. 
Łysy, a na imię ma Puszek.
Córki – Laura i Ada – od początku kibico-
wały mamie w akcjach pomocowych. Dla 
nich to nie tylko frajda z posiadania zwie-
rzaków, ale i fantastyczna lekcja biologii. 

Uwielbiają je  obserwować i  mówią, że 
to  lepsze niż oglądanie filmów przyrod-
niczych. W stadzie, które teraz mają, wy-
raźnie widać, że każde ze  zwierząt jest 
inne. Różnią się wyglądem – to wiadomo, 
ale mają też różne temperamenty. Nie-
które są zwinne, uwielbiają się wspinać 
i wciskać w różne szczeliny, bujać na ha-
maku i  bawić z  człowiekiem aportując 
kulkę z  papieru. Inne wolą głaskanie, 
wtulanie i  przytulanie, a  leniuszki naj-
chętniej tylko by spały i jadły. W każdym 
stadzie męskim jest też przywódca, lider. 
To samiec alfa. Jest najbardziej odważny, 
inne zwierzęta czują przed nim respekt, 
ustępują mu. To on jest strażnikiem ładu 
i porządku w grupie. I to on musi zaakcep-
tować każdego nowego członka.
– Przy łączeniu szczurów hierarchia sta-
da ustala się od nowa. U nas samcem alfa 
jest jeden z tych sklepowych szczurków. 

Ratuje zwierzęta, o których mało kto myśli, a jeśli już, to niezbyt 

pozytywnie. Zwykle ludzie tępią je i zwalczają. A ona kocha szczury. 

Swojego ulubieńca nazywała najszczurszym.
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Na  początku był bardzo agresywny wo-
bec innych. Atakował, skakał, zwierzęta 
się go bały – opowiada Agnieszka Kwiat-
kowska. – Podjęliśmy decyzję o kastracji. 
To była jedyna opcja, żeby go wytonować. 
Mimo kastracji pozostał dominującym 
osobnikiem. 
Z  tym łączeniem to  w  ogóle jest wyższa 
szkoła jazdy. Są specjalne techniki i kolej-
ne etapy. Agnieszka Kwiatkowska wszyst-
kiego uczyła się z  internetu i  od  innych 
pasjonatów gryzoni. Gdy w  domu poja-
wiał się nowy szczur, musiała połączyć go 
ze stadem tak, żeby wszystkim zapewnić 
bezpieczeństwo, minimalizując przy tym 
stres. Wiedziała, że nie ma  co  się spie-
szyć, bo nie czas jest tu najważniejszy, ale 
samopoczucie zwierząt. Dla przybysza 
zmiana to  nowe miejsce, nowe zapachy, 
klatka, karma, opiekun. Dlatego pierwsze 
spotkanie organizuje się w  neutralnym 
środowisku. Zwierzęta muszą się ze sobą 
zapoznać i zaakceptować się.

Mój najszczurszy!
– One w  ogóle są niesamowite. Niektóre 
są na  przykład bardzo opiekuńcze. Gdy 
jeden jest starszy albo chorowity, troszczą 
się o  niego, spędzają z  nim więcej czasu, 
towarzyszą mu – opowiada Agnieszka.  
– Często się też w siebie wtulają. No i  jak 
one słodko śpią? Na kupie, jeden na drugim. 
Teraz w  jej domu są cztery gryzonie. 
Na razie nie planuje więcej, bo to jednak 
duży wysiłek. Nie wystarczy postawić 
klatki, dać jeść i  pozwolić żyć. One chcą 
się bawić. Potrzebują się wybiegać i mieć 
kontakt z człowiekiem. To dla nich szczę-
śliwe życie. Dlatego mama z córkami nie-
ustannie urządzają im domek – budują 
hamaki, drabinki, rurki, organizują im 
przestrzeń, nowe zabawki i miłe legowi-
ska. To  z  jednej strony zabawa – trochę 
jak meblowanie domku dla lalek, ale też 
obowiązek, bo  ten dom trzeba sprzątać. 
Poza tym jest czas na naukę, bo szczurki 
można nauczyć aportowania, a nawet za-
łatwiania się do kuwety. 

– I  to  wcale nieprawda, że są nocnymi 
zwierzętami – mówi szczurza mama.  
– Nasze szczury dostosowały się do  na-
szego trybu życia. Śpią w  nocy, tak jak 
my. A jak wracamy do domu, to zaczynają 
chrobotać w  klatce. Stoją przy drzwiach 
i się witają. Zachowują się trochę jak pie-
ski. Widać, że są z nami związane.
Zdecydowanie najtrudniej jest, gdy któ-
ryś zachoruje. Agnieszka Kwiatkow-
ska jeździ wtedy do  weterynarza, a  gdy 

trzeba, sama robi zastrzyki. Szczury naj-
częściej chorują na  zapalenie płuc, mają 
problemy z oczami i ze skórą. Zdarzają się 
nowotwory. Czasem jest to  długa walka 
o zdrowie i nie zawsze udaje się ją wygrać. 
– Mój ulubieniec, którego nazywałam 
najszczurszy, odszedł w  zeszłym roku  
– opowiada Agnieszka. – Był łysy, nie 
miał oka, ale dla mnie był doskonały. Mój 
ulubiony.
Jej córki też mają swoich faworytów. 
Młodsza najbardziej lubi bawić się 
z  Chrupkiem, który jest samcem alfa. 
Starsza ma Prypcia, który miał być u nich 
przez chwilę, na  przeczekanie. W  trak-
cie wyciągania z klatki uciekł, wspiął się 
po ręce córki i zaplątał się w jej włosy. 
– Uznaliśmy, że on ją wybrał i musi u nas 
zostać – mówi Agnieszka. 

Anna Krawczyńska
zdjęcia archiwum bohaterki
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Dochodziła godzina 3.30, gdy pracujący 
w  więziennej piekarni czterej skazani 
przystąpili do  wykonania morderczego 
planu: w jednej chwili zaatakowali pełnią-
cego tam służbę strażnika, 37-letniego 
Józefa Kurowskiego. Powalili go na beto-
nową posadzkę, obezwładnili, związując 
ręce i nogi, po czym jeden z nich okręcił 
mu szyję workiem po  mące, zaciskając 
śmiertelną pętlę.
Dla pewności chwycił jeszcze do ręki sie-
kierę i z całej siły uderzył konającą ofiarę 
w tył głowy, rozłupując czaszkę. Opraw-
cy zabrali strażnikowi karabin i  klucze, 
którymi otworzyli drzwi prowadzące 
na  więzienny dziedziniec. Tam zauwa-
żyli drugiego wartownika, 33-letniego 
Antoniego Łapińskiego, kontrolującego 
obiekt. Poczekali, aż się zbliży i znów uży-
li siekiery. Tylko raz, ale skutecznie.
Zwłoki przeciągnęli do  piekarni, położy-
li obok pierwszej ofiary, po  czym wrócili 
na dziedziniec. Mieli ze sobą – przygoto-
waną zapewne już wcześniej – drabinę, 
którą zamierzali przystawić do muru koło 
szpitala więziennego, od  strony ul. Kazi-
mierzowskiej. Natknęli się jednak na trze-
ciego wartownika, 26-letniego Henryka 
Rucińskiego. Jeden z  bandytów strzelił 
do  niego dwukrotnie z  Mannlichera za-
branego Łapińskiemu. Zabitemu strażni-
kowi oprawcy ściągnęli służbowy płaszcz, 
zabrali karabin i biegiem ruszyli w stronę 
wysokiego (4,5-metrowego) więziennego 
muru. Bez trudu go pokonali, a po drugiej 
stronie rozpłynęli się w ciemnościach.

Krajobraz po zbrodni
Odgłos strzałów i włączonych sygnałów 
alarmowych postawił na nogi całą dyżu-
rującą załogę więzienia karnego przy ul. 
Rakowieckiej (17 osób) oraz mieszkań-
ców sąsiedniego bloku, zajmowanego 

przez blisko 80 dozorców (ówczesne 
określenie funkcjonariuszy zakładów 
karnych – przyp. aut.) wraz z  rodzinami. 
Inspektor więzienia Marceli Dąbrowski 
oraz starszy dozorca Zdzisław Szperlak 
powiadomili policję i  pogotowie ratun-
kowe. Wydali też polecenie sprawdze-
nia wszystkich pomieszczeń więzienia, 
zarówno aresztanckich cel, jak i  gospo-
darczych zakamarków. Nic podejrzanego 
jednak tam nie stwierdzono.
Wkrótce na ul. Rakowieckiej zaroiło się 
od policjantów różnych szarż i służb. Nic 
w  tym dziwnego, bowiem tak bestial-
skiego mordu – i to pod dachem zakładu 
karnego, którego osadzeni znajdowali 
się pod stałym nadzorem – nikt sobie nie 
przypominał. Co prawda próby ucieczek 
z  mokotowskiego więzienia karnego no-
towano już wcześniej, ale żadna z nich nie 
skończyła się taką masakrą. Na  miejsce 
zbrodni przyjechał szybko podinsp. Wik-
tor Ludwikowski, komendant stołecznej 
policji, wcześniej szef Centralnej Służ-
by Śledczej KG PP (ówczesnego CBŚP 
– przyp. aut.), a  ekipę techników krymi-
nalistycznych, zabezpieczających dowo-
dy zbrodni, nadzorował sam naczelnik 
Urzędu Śledczego w  Warszawie, pod-
insp. Maurycy Sonenberg. On też, z racji 
zajmowanego stanowiska, pokierował 
wszczętym śledztwem.
Pierwsze jego dyspozycje wydane podle-
głym służbom dotyczyły ustalenia prze-
biegu zdarzeń oraz osób w  nich uczest-
niczących. Stwierdzono, że uciekinierami 
byli czterej groźni kryminaliści, sprawcy 
bandyckich napadów i rozbojów z bronią 
w  ręku. Dwóch pochodziło z  Piotrkowa 
Trybunalskiego: 25-letni Antoni Dębisz 
(albo Dembisz), piekarz z  zawodu, ska-
zany na  10 lat więzienia (pozostało mu 
jeszcze 8 lat) oraz 21-letni Stanisław 

Roszkowski, rzeźnik z  15-letnim wyro-
kiem (do końca kary 12 lat). 
Pozostali dwaj uciekinierzy byli także 
piekarzami. 22-letni Aleksander Dubeń-
ko (niektóre źródła podają nazwisko Dy-
deńko – przyp. aut.) pochodził z Zawier-
cia, skazany na  bezterminowe więzienie 
(dożywocie), zdążył odsiedzieć dopiero 
4 lata. Tyle samo z  15-letniego wyroku 
spędził za  kratami 28-letni Franciszek 
Nowicki z Tyszkowa, gm. Zboroń. 

Zniknęli bez śladu
Sprawcy działali bez skrupułów, likwidu-
jąc wszystkich, którzy stanęli im na dro-
dze. Kto zaplanował tę ucieczkę – nie 
wiadomo. Z pewnością jednak musieli się 
dobrze do  niej przygotowywać i  utrzy-
mać swój zamiar w  tajemnicy. Być może 
na  pomysł ucieczki wpadł któryś z  nich, 
zauważając drabinę w pomieszczeniu go-
spodarczym piekarni. Bez niej nie sforso-
waliby muru. 
Najłatwiej było odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego na ucieczkę wybrali tę noc: z 21 
na  22 kwietnia, z  soboty na  niedzielę. 

Trzej piekarze i rzeźnik, odsiadujący w więzieniu mokotowskim długoletnie 

wyroki za ciężkie przestępstwa kryminalne (jeden nawet dożywocie), 

z zimną krwią zamordowali trzech strażników. Jeden z najbardziej 

tragicznych finałów ucieczek zza krat w historii polskiego więziennictwa 

rozegrał się w Warszawie w nocy z 21 na 22 kwietnia 1923 r.

Podinsp. Maurycy Sonenberg 
nadzorował śledztwo w sprawie mordu 
na mokotowskich pracownikach 
więziennych. (zdj. „Na Posterunku”)

Więzienny pitawal  
– mord na Mokotowie
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Wtedy na  zmianie pozostawało tylko 
czterech więźniów. W  pozostałe dni 
w  piekarni pracowało pod nadzorem 21 
więźniów. 
Uciekinierzy zniknęli bez śladu, co nasu-
wało logiczne przypuszczenie, że musieli 
mieć wspólników i  z  ich pomocą szybko 
oddalili się z Mokotowa, a może i Warsza-
wy. Zarządzona za nimi policyjna obława, 
w  której uczestniczyli funkcjonariusze 
ze  wszystkich stołecznych komisaria-
tów i  podwarszawskich posterunków, 
z  wykorzystaniem dostępnych środków 
transportowych, w  tym rowerów i  koni, 
trwała kilkanaście godzin. Penetrowano 
zwłaszcza rejony południowo-zachodnie 
od  Warszawy (Piaseczno, Raszyn, Oża-
rów) oraz dzielnice peryferyjne (Rako-
wiec, Wola, Jelonki), ale bez rezultatu. 
Dopiero we wtorek, 24 kwietnia, z poste-
runku PP w Raszynie wpłynął meldunek, 
że nad ranem na rolniczą zagrodę we wsi 
Młochowo dokonano bandyckiego napa-
du. Czterech młodych napastników ster-
roryzowało domowników bronią, skrępo-
wało ich, a następnie przetrząsnęło dom. 
Bandyci zrabowali nieco gotówki oraz 
ubrania gospodarza, w które się od razu 
przebrali, po  czym zbiegli. Podane przez 
poszkodowanych rysopisy sprawców 
wskazywały na poszukiwanych zbiegów. 
Jednak na ich trop nie natrafiono. 
Jak się później okazało, bandyci dotarli 
do Koluszek, gdzie się rozdzielili. Uznali, 
że w  pojedynkę łatwiej im będzie poru-
szać się po kraju.

Szczęście nie trwa wiecznie
Pierwszy przekonał się o  tym Antoni 
Dębisz, który po  rozstaniu z  kompana-
mi ruszył na  południe kraju z  zamiarem 
przekroczenia granicy z  Czechosłowa-
cją. W  tym celu w  Bielsku wyrobił sobie 
fałszywy paszport na nazwisko Henryka 
Jezierskiego i  czekał na  dogodny mo-
ment do  przekroczenia granicy. Wpadł 
podczas kontroli jednej z  melin, kiedy 
w wydziale paszportowym zweryfikowa-
no jego dokumenty.
Przewieziony do  Warszawy, potwierdził 
swoją prawdziwą tożsamość, szczegó-
łowo opisał przebieg zdarzeń w  moko-
towskim więzieniu, ale do  winy się nie 
przyznał, wskazując na  kompanów jako 
sprawców mordu. Prokuratura była jed-
nak innego zdania i  w  akcie oskarżenia 
przypisała mu współudział w zbrodni. 
20 września 1923 r. Antoni Dębisz stanął 
przed Sądem Okręgowym w  Warszawie. 
Rozprawie przewodniczył wiceprezes SO 

Jan Gumiński, w składzie orzekającym za-
siadali sędziowie: Kozakowski i  Laskow-
ski. Oskarżał podprokurator Herman. 
Wyrok: kara śmierci przez rozstrzelanie 
był do  przewidzenia nie tylko dla licznie 
zgromadzonej publiczności, ale pewnie 
też i dla samego oskarżonego, bo – jak za-
uważył reporter „Kuriera Warszawskie-
go” – żadnego wrażenia na skazanym nie 
wywarł. Sprawozdawca stołecznej gaze-
ty dodał jeszcze: Dębisz głośno pocieszał 
się, że służy mu jeszcze „harpelacja” i  że 
w  dalszym ciągu „hadwokatów” do  spra-
wy swojej wzywać nie będzie. 
Z pewnością i tak niewiele by mu pomogli, 
bo za potrójne zabójstwo trzech urzędni-
ków państwowych podczas wykonywa-
nia przez nich służbowych obowiązków 
nie mogło być wówczas innej kary, jak 
rozstrzelanie przez pluton egzekucyjny. 
I tak też się stało.

Epilog
Podobno taka sama kara spotkała 28-let-
niego Franciszka Nowickiego. Tak twier-
dzą uczestnicy internetowego forum 

historycznego (www.historycy.org), któ
rzy wywołali w  sieci temat tej zbrodni. 
Według ich wiedzy, [Nowicki] został 
wkrótce zatrzymany przez policję i wyro-
kiem sądu skazany na  karę śmierci. Wy-
rok został wykonany. Pozostali [bandyci] 
również nie cieszyli się długo wolnością. 
Roszkowski zbiegł do  ZSRR, gdzie zo-
stał zabity podczas napadu, natomiast 
Dubieńko zginął w czasie przestępczych 
porachunków.
Nie znalazłem, niestety, nigdzie oficjal-
nego potwierdzenia tej informacji. Nato-
miast w wydanej w 2004 r., z okazji stu-
lecia istnienia mokotowskiego zakładu 
karnego, monografii pt. „Więzienie mo-
kotowskie. Historia i teraźniejszość” pod 
redakcją Marii Gordon, Włodzimierz Or-
likowski (były pracownik tego zakładu, 
prezes fundacji zajmującej się historią 
więziennictwa – przyp. aut.) przytacza 
nieco inną wersję finału samouwolnienia 
się więźniów w kwietniu 1923 r.: Uciecz-
ka powiodła się jedynie jednemu 
z więźniów, który uciekł do ZSRR. Z po-
zostałych uciekinierów jeden został 
zamordowany przez kolegów, a  dwóch 
schwytano i skazano na karę śmierci. 
Która wersja jest bliższa prawdy – trudno 
osądzić bez obejrzenia źródłowych doku-
mentów. Przy pisaniu tego artykułu ko-
rzystałem z  archiwalnych wydań przed-
wojennego tygodnika „Na  Posterunku” 
oraz z  cennych uwag historyka więzien-
nictwa, pana Krystiana Bedyńskiego.

Jerzy Paciorkowski
autor jest pracownikiem Biura Edukacji 
Historycznej Komendy Głównej Policji, 
publikuje w miesięczniku „Policja 997”

Tu doszło do tragedii (zdj. Księga Jubileuszowa Więziennictwa Polskiego 1918-1928)

zdjęcie Księga Jubileuszowa 
Więziennictwa Polskiego 1918-1928
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W kwietniowym numerze „Forum Służby 
Więziennej” pisaliśmy o  sytuacji ciężko 
chorego na  glejaka mózgu Pawła, ape-
lując o zbiórkę pieniędzy na drogie, spe-

cjalistyczne łóżko dla niego. Na  podane 
przez nas związkowe konto, wpłynęło 
ponad 2 tysiące złotych.
Dodatkowa pomoc przyszła od  funk-
cjonariuszy i  pracowników jednostek 
okręgu koszalińskiego Służby Więzien-
nej. We wszystkich wystawiono zaplom-
bowane puszki, do  których więziennicy 
wrzucili 7 750 zł.
W  ramach akcji charytatywnej „Dar Ser-
ca” zbierano pieniądze nie tylko dla Pawła 
Bernata, ale też dla st. sierż. Magdaleny 

Osinki, pielęgniarki z  Zakładu Karnego 
w Czarnem, która przeszła ciężką opera-
cję i dzielnie walczy z chorobą. Jest żoną 
funkcjonariusza – pielęgniarza z czarneń-

skiej jednostki i mamą trójki dzieci. Wcze-
śniej to  Magda opiekowała się chorymi, 
teraz, kiedy sama potrzebuje wsparcia, 
ludzie dobrej woli przyszli z  pomocą. 
W  krótkim czasie zebrano podczas obu 
akcji charytatywnych prawie 10 tys. zł.
W  trzecim tygodniu maja pieniądze zo-
stały przekazane rodzinom obojga cho-
rych wraz z życzeniami zdrowia, siły i wy-
trwałości.

ESK
zdjęcie Michał Rokita

Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Funkcjonariuszy 

i Pracowników Więziennictwa nie tylko wspiera walkę z koronawirusem, 

ale i niesie niezbędną pomoc tym kolegom ze służby, którzy nagle 

znaleźli się w potrzebie. Podczas akcji pomocy dla dwojga chorych 

z okręgu koszalińskiego, st. sierż. Magdaleny Osinki i mł. chor. Pawła 

Bernata, w krótkim czasie zebrali niemal 10 tys. zł.

Pomoc   
od związkowców
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„Maseczka dla każdego funkcjonariusza 
i  pracownika Służby Więziennej” to  ak-
cja zorganizowana przez Zarząd Główny 
NSZZ FiPW. St. chor. Maciej Martyniuk, 
przewodniczący włodawskiego zarzą-
du terenowego, 20 maja przekazał ppłk. 
Jackowi Sankowskiemu, dyrektorowi 
Zakładu Karnego we  Włodawie, partię 
maseczek uszytych przez osadzonych 
w Hrubieszowie: po dwie na osobę. 
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Cytaty zza kraty
Niesubordynowany skazany pyta, wychowawca odpowiada:

S: – Co trzeba zrobić, aby ubiegać się o warunkowe  

przedterminowe zwolnienie?

W: – A chodził pan do szkoły?

S: – Tak.

W: – A wychodził pan w połowie lekcji?

S: – No nie. Tylko jak był dzwonek.

W: – To tu też wyjdzie pan na dzwonek!




